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P R O C H  A  M

P. PERKOW SKI — U w ertura W arszawska (prawykonanie)

FR. CHOPIN — Koncert fortepianow y e-moll

a) Allegro maestoso

b) Larghetto

c i Rondo vivace

vU
"O

K. W IŁKOMIRSKI — „K antata G dańska11 (prawykonanie)
na chór mieszany, mezzosopran i baryton, solo 
i orkiestrę symfoniczną

NASTĘPNY KONCERT

Piątek , 22. IY. 1955 Gdańsk-W rzeszcz 

Sobota, 23. IV. 1955 G dynia
• '1

ZYGMUNT LATOSZEW SKI — dyrygent
* i

STEFANIA WOYTOWICZ — śpiew

Program :
BACH-GOEDICKE — 
BACH —
MOZART

l e f e l d

M. KARŁOW ICZ —

Passacaglia e-moll 
aria  z pasji św. M ateusza 
aria  koncertow a
Cztery pieśni na sopran i ork iestrę  
S tanisław  i A nna Oświęcimowie



PiOTR PERKOWSKI: Uwertura warszawska
Jeden z czołowych kompozytorów polskich, P io tr Perkowski, od

był studia m uzyczne początkowo w  K onserw atorium  W arszawskim 
pod kierunkiem  R. Siatkowskiego i K. Szymanowskiego, następnie 
w  Paryżu u A lberta  Roussela. W P aryżu  organizuje Stowarzyszenie 
Młodych M uzyków Polskich. Po powrocie do k ra ju  (1931) rozwija 
żywą działalność kompozytorską, społeczną i organizacyjną. W la 
tach okupacji jes t jednym  z czołowych organizatorów oporu wśród 
muzyków. Po wyzwoleniu poświęca się w  pierwszym  rzędzie dzia
łalności organizacyjnej, zasługując się dobrze spraw ie budownictw a 
życia muzycznego w Polsce Ludowej.

Perkowski poświęca się również pracy pedagogicznej. W łatach 
1947— 1949 p iastu je  godność prezesa Związku Kompozytorów Pol
skich. Jest członkiem honorowym  Zw iązku Kom pozytorów Polskich 
oraz pierwszym  laureatem  N agrody Związku Kom pozytorów Pol
skich. W r. 1954 otrzym ał Nagrodę Muzyczną m iasta Krakowa.

Do najw ybitniejszych dzieł Perkowskiego należą: Sinfonietta, b a 
lety  ,,Sw antew it“ i „Rapsod", K oncert skrzypcowy, Sonata fletowa, 
Suita weselna (1952), K antata „Epitaphium  dla Nikosa Belojanisa" 
(1952), Suita epicka (1954) i „U w ertura w arszaw ska", skomponowana 
w r. 1954, k tóra jest ostatnią p a rty tu rą  Perkowskiego. Program owy 
jej ty tu ł traktow ać należy jako pełną sentym entu dedykację dla 
„m iasta niepokonanego". U w ertura zawiera wszystkie zalety w arsz
ta tu  i inwencji jej twórcy. Pod względem form y zbliżona do klasycz
nego allegro sonatowego w prowadza w ekspozycji dwa kontrastu jące 
ze sobą tem aty: pierwszy — patetyczny i dynamiczny, drugi — od
znaczający się ciepłym liryzmem. W przetw orzeniu znać pewną rękę 
doświadczonego polifonisty, znającego tajem nice kunsztownego roz
w ijania możliwości zaw artych w m ateriale  ekspozycji. Pow racające 
w rep ryzie oba tem aty  uw ertu ry  nab iera ją  jeszcze większej siły w y
razu, tem at pierw szy — cech uroczystej powagi. W zakończeniu 
kompozytor sum uje główne idee swego dzieła. W akordach pełnych 
radosnego optym izm u w ybrzm iew a „U w ertura" będąca jakby re 
fleksem  głębokich przeżyć naszych wielkich czasów.
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CHOPIN: Koncerty fortepianowe
W dużej spuściźnie kom pozytorskiej, jaką  pozostawił Chopin, 

zaledwie kilka pozycji istnieje na fortepian z orkiestrą. Są to: 
Fantazja na tem aty  polskie, W ariacje na tearnt „Don Ju an a“, Rondo 
a la Krakowiak, dwa koncerty fortepianow e e-moll i f-moll oraz 
A ndante Spianato i Polonez.

W szystkie należą do młodzieńczego okresu twórczości. W dalszych 
kompozycjach Chopin rezygnuje z orkiestry zupełnie. A i w tych 
kilku głównym bohaterem  jes t fortepian, pa rtia  orkiestrow a zaś 
ogranicza się do drugoplanowego towarzyszenia. To, że punkt cięż
kości chopinowskich koncertów  leży w partii fortepianow ej, pociąga 
za sobą konsekwencje, cała bowiem tem atyka utw oru w ysnuta jest 
z - ducha i techniki fortepianow ej. Orkiestra, nie jest tu  czynnikiem 
równorzędnym , nie odgrywa wielkiej roli. Za to w  partii fortepiano
wej Chopin rozsuwa całe bogactwo lirycznych melodii i figuracyjnej 
ornam entyki. Nowy typ m elodyki przepojonej uczuciem, niezm iernie 
subtelny, wym aga innej dynam iki niż ta, k tórą spotykam y w kon
certach Beethovena. Nie ma tu  dużo kontrastów  dynamicznych, ca
łość u trzym ana jest w  tonach pastelowych. Tem aty również nie kon
tras tu ją  z sobą, jak  to bywało w koncertach klasycznych, cechuje 
je  bowiem ten  sam liryzm, nokturnowość, eteryczny ornam ent, jakby 
u tkany jz pośw iaty księżycowej.

Oba koncerty e-moll i f-m oll to u tw ory młodzieńcze, napisane 
w  kraju , jeszcze przed w yjazdem  Chopina za granicę. Zawarło się 
w nich wiele osobistych przeżyć twórcy. O „Rom anzy“ z koncertu 
e-moll, tak  pisze Chopin do swego przyjaciela Tytusa Wojciechow
skiego (17. IV. 1930 r.).

„C harakter jego romansowy, spokojny, melancholiczny; powinno 
czynić wrażenie miłego spojrzenia w  miejsce, gdzie staw a tysiąc lu 
bych przypom nień na myśli. Jest to jakieś dum anie podczas pięknej, 
wiosennej nocy, oświetlonej księżycem."

Larghetto  z koncertu  f-moll, to natchńiony poemat, będący obrazem 
przeżyć psychicznych Chopina. Bo też pisał w tym  czasie Chopin, 
że... „mam swój ideał, k tórem u w iernie służę".

Była nim  K onstancja Gładkowska.
Pełne rozm achu ronda obu koncertów, niezm iernie żywe i b raw u

rowe w charakterze m ają wiele cech narodowych, w  melodyce i ry t
mice.

100 la t z górą minęło od chwili pow stania koncertów  chopinow
skich. Zm ieniały się style i k ry te ria  w  ocenie dzieł sztuki, a nie
śm iertelne piękno koncertów  Chopina pozostało. Każde pokolenie 
odnajduje na nowo jego w ielkie dzieło. Każde znajduje do nich w łas
ny stosunek. Bo zam knięta jest w  nich wielkość ludzkiego serca, 
k tóra jest w artością nieprzem ijającą.



K. WIŁKOMIRSKI: „Kantata Gdańska"
Form a kan ta ty  zajm uje w  obecnym życiu i obecnej twórczości 

szczególne miejsce. Fakt, że kan ta ta  jest kompozycją w okalno-in
strum entalną, że apara t wykonawczy jest w  niej bardzo duży (chór, 
soliści, orkiestra), że współdziała w niej słowo z dźwiękiem, to wszyst
ko sprawia, iż form a ta  szczególnie nadaje się do w yrażenia gigan
tycznych przem ian społecznych, zachodzących w naszym  życiu. Toteż 
w państw ach socjalistycznych kompozytorowie zwrócili baczną uw a
gę na tę w łaśnie formę, stw arzającą szerokie możliwości w yrazu dla 
nowej tem atyki socjalistycznego realizm u. W ZSRR jednym  ze szczy
towych osiągnięć w tej dziedzinie jest D. Szostakowicza „Pieśń o la
sach" — pieśń o najw iększej chyba budowli socjalizmu, mającej 
zmienić oblicze K raju  Rad. W Polsce jedną z pierwszych prób w tej 
dziedzinie była „K antata na pochwałę pracy" Woytowicza. Ale kan 
ta ty  poświęconej m iastu i jego historii, jego przeszłości i teraźniej
szości — nie było w  polskiej lite ra tu rze  muzycznej. Pierw sze tego 
rodzaju dzieło „K antata W rocławska" wyszło spod pióra Kazimierza 
W iłkomirskiego. Dziś rozpoczyna życie jego następne dzieło „K antata 
Gdańska" — napisana do tekstu  Stanisław y Fleszarowej. Z Gdań
skiem łączą kom pozytora dawne i mocne węzły, sięgające czasów 
przedwojennych, kiedy to w  tak  zw. „W olnym Mieście" W iłkom irski 
,jako dyrektor Polskiego K onserw atorium  M acierzy Szkolnej, dyry 
gent chórów, prezes Polskiego Tow arzystw a Muzycznego, był jed 
nym  z pionierów naszego życia muzycznego. Po latach powrócił W ił
kom irski do G dańska — m iasta na praw dę wolnego. I tu  z m yślą
0 uśw ietnieniu X rocznicy oswobodzenia tego m iasta, zawsze w ier
nego Polsce, powstała K antata Gdańska. Tekst poetycki Stanisław y 
Fleszarowej to jakby cykl obrazów z przeszłości Gdańska, praw da hi
storyczna upoetyzow ana — ukazana z perspektyw y, chwilami na- 
wskroś realna — chwilam i m ająca charak ter wspom nienia czy wizji. 
W szystkie obrazy przepojone są nastrojem . I w łaśnie te  kontrasty  
nastrojow e stanow ią o bogactwie możliwości, jakie k ry je  w  sobie te 
m at kantaty. Stosunek kom pozytora do tekstu  był nie powierzchow
ny, polegający na tym, że tekst jest właściwie pretekstem  dostarcza
jącym  sylab i akcentów, tłem  na k tórym  snuje się w łasne pomysły
1 fantazje. Tu kom pozytor potraktow ał tekst jak  drogowskaz. Słowo 
poetyckie zadecydowało o treści i form ie dzieła, ono kształtow ało m u
zykę i jego klim at uczuciowy.

W izja tej samej puszczy, k tóra w yziera z w ielu stronic „W iatru 
on m orza" Żeromskiego, leży również u podstaw  pierwszego obrazu 
„K antaty  G dańskiej" (Grała listowiem  puszcza słowiańska...). Poe
tycka wizja puszczy dała kompozytorowi możność stw orzenia w  m u
zyce subtelnego obrazu pełnego nastrój owości. Jest to m uzyka na- 
wskroś polska w charakterze. Drugi obraz (Morze ogromne, ziemio
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żeglarzy...) daje rozlewność i szerokość morskiego krajobrazu. Mu
zyka uzupełnia tu  znakomicie tekst, w którym  więcej mówi się o eko
nomicznych pożytkach z morza, niż jego pięknie. Tem at m uzyczny 
m orza szeroki i słowiański, plastyczny i .obrazowy doskonale w pro
wadza nas w  nastrój. K rótki wstęp przygotow uje k lim at trzeciego 
obrazu (Krzyżacki miecz zawisnął nad m iastem  i nad Wisłą...) wiersz 
dziesięciozgłoskowy zmienia się na krótki rw any sześciozgłoskowy. 
Zm ienia się też tętno muzyki. Kom pozytor operuje w tym  pełnym  
dram atycznego napięcia obrazie opisującym  walkę Gdańska z rycerza
mi Panny Marii, frazam i ostrym i, krótkim i, rąbanym i — nadając m u 
form ę dialogu solisty z chórem.

Jasny i słoneczny jest dla kontrastu  obraz, czw arty (U Wiśło- 
ujścia...). Legenda przeplata się tu  z rzeczywistością. Żeński chór 
a capella przynosi tem at urzekający ogromną prostotą i szczerością, 
a przy tym  oryginalnością melodycznej inwencji. Duże wrażenie jest 
tu  osiągnięte bardzo oszczędnymi środkami. Najpiękniejszym  może 
obrazem w K antacie Gdańskiej jest kołysanka (Kiedy w kurantach 
z wieży późna dzwoni godzina...). Tu obraz poetycki jest najpełn iej
szy, owiany nastrojem  zmierzchu nad Motławą. Onom atopeja w ier
sza jest muzycznie w pełni w ykorzystana przez kompozytora. Koły
sanka ma w melodii i harm onice rysy w yraźnie archaiczne, co pom a
ga stworzyć obraz średniowiecznego Gdańska. Ciemne w barw ie solo 
mezzosopranowe dopełnia tu  barw  wieczoru.

Łącznik symfoniczny wprowadzający rem iniscencje z tem atów  
poszczególnych części K antaty, przeryw any fanfaram i, prowadzi nas 
do ostatniej części — chwili obecnej polskiego Gdańska. Głęboki 
optym izm  przepełnia finał. Jest on pieśnią trium falną, daleką jednak 
od stereotypow ej banalności pieśni masowej. M uzycznie jest finał 
syntezą całości. Z jaw iają się w  nim  czołowe tem aty, wśród nich 
trium fujący  tem at morza.

W K antacie Gdańskiej należy ocenić fakt, że mówi ona o tym , 
o czym w dokum entach niew iele się pisało, a co jest najtrw alsze:
0 dziele rąk  ludzi prostych, ludzi pracy. W w ierszu swym wiąże po
etka tradycje naszej odbudowy z tradycjam i istotnych budowniczych 
Gdańska: snycerzy i kam ieniarzy „trzeciego ordynku".

M uzyka Kazim ierza W iłkomirskiego w yraziła to wszystko: liryzm
1 wielkość, rosnącą potęgę m iasta, dram atyczne jego zmagania, dosto
jeństw o i chwałę.
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STANISŁAWA FLESZAROWA

KANTATA GDAŃSKA
G rała listow iem  puszcza słow iańska —
W iatr tony śpiew ne drzewom  rozdzielał 
i rozbrzm iew ała pieśnią zieloną 
ojczystej ziemi w ielka kapela.

W iatr dłoń na sosnach lekką położył 
wysokim dźwiękiem  zabrzm iały brzozy, 
olchy zadum y ton w iotki przędły, 
basam i groźnie huczały dęby...

Nagłe — głos obcy w darł się w śpiew puszczy... 
To tę ten t koński w  ziemię uderzył — 
i rósł, potężniał, echem  się mnożył 
w  w ielką w ypraw ę polskich rycerzy.

Tarcze na północ mieli zwrócone —
Jechali zbrojni w pom orską stronę.

Morze ogrom ne — ziemio żeglarzy!
Kto cię powierzył masztom  i grotom? 
Ludzi w ytrw ałych jesteś pragnieniem , 
w szystkich narodów  w ielką tęsknotą.

Morze szerokie, m orze przyjazne! 
Oddechu ziemi, bogactw  głębino!
Tobą szły drogi w alk i b ra te rs tw a — 
tobą do brzegów naszych św iat płynął.

Wziął ciebie naród w swoje w ładanie, 
Zbywszy oręża zwycięskie ram ię 
wbijało słupy w ielkiej granicy 
od ujścia Odry po piaski W armii.

Na twoim  brzegu — ryb i bursztynów  — 
u kresu pszennej drogi wiślanej 
powstało m iasto — przystań  żeglarzy, 
powstało m iasto — G dańskiem  nazwane.

G ród rósł w bogactwo, piękno i sławę... 
Dźwięczało w kiesach kupieckich złoto — 
i napełniały  się serca wrogów 
grabieżczą myślą, chciw ą,ochotą.

Krzyżacki miecz zawisnął 
nad m iastem  i nad Wisłą —
Lała się polska krew  
i rósł z niej ludu gniew
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i jak  pochodnia płonął 
nad dachem  gdańskich domostw 
aż w ybuchł w  łuny  blask 
nad najzuchw alszym  z m iast v_ 
Gazieżeś krzyżacka dumo?
W gruzy twój zam ek runął, 
rozpadł się w  proch i pył...

U Wisłoujścia, w  L atarn i — 
gdzie brzeg w toń m orską się w tula, 
czuwa w  strażnicy rycerskiej 
kom endant polskiego króla.

: ;
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I płyną s ta tk i bezpieczne —
I płyną statk i bogate:...
W ieje czerw ienią i bielą 
polski proporzec nad światem .

K upieckiej miłości — złoto 
ojczyzną było jedyną.
G dańsk polskim  lud jego czynił, 
lud prosty  — Trzeci O rdynek

Kiedy w  ku ran tach  z wieży późna bije godzina, 
a słońce za Żuraw iem  układa się do snu — 
nad  M otławą zm ierzch żagle swoje szare rozpina 
i krok ich utrudzony o gdański dzwoni bruk.

Do domów swych dalekich w raca ją  na spoczynek; 
nie dla nich kam ieniczek kupieckich m iękki ład  — 
z Osieka, znad M otławy — idzie Trzeci Ordynek, 
przem ierza G dańsk codziennie od wielu, w ielu lat.

I chociaż na Ratuszu S tan ten  osta tn i w  rzędzie, 
choć m iejsce jego w  sali w ypadło w podle drzw i — 
nadejdzie czas, gdy S tan ten najpierw szym  w  G dańsku b ęd z ie ’ 
gdy spełnią się m arzenia — i utrudzonych sny.

W ieki przeszły nad Gdańskiem, 
w ieki dobre i złe —
W pokoju czystym  słońceu 
i w  w ojnie krw aw ej m gle —

Rozpadło się bogactwo 
kupieckie w  proch i gruz — 
i tylko to przetrw ało, 
co lud swą dłonią wzniósł...

Chw ała kam ieniom , chw ała cegłom! 
M urarskim  rękom , srebrnym  kielniom  — 
i m urom  m iast, wznoszonym w trudzie 
jak  m ost przez czas łączącym ludzi.

Chw ała śpichlerzom, chw ała studniom, 
dzwonom, bijącym  na południe — 
chlebow ym  ławom , sm ukłym  wieżom, 
co ludzki tru d  w iekam i mierzą.
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Bo oto dziś po setkach la t 
Z dniem  nowym  łączą sta ry  św iat 
Dziś pada znów słoneczny blask 
na sta re  m ury gdańskich baszt, 
n a  świeże tynki sm ukłych wież, 
na m alowidła, rzeźby bram , 
n a  biel pogodną nowych ścian — 
na tarczę m iasta, k tó rą  znów 
wysoko wzniósł zwycięski lud.

Przeszły nad m iastem  dziejów  sztormy, 
Dziś Pokój nad nim  trzym a straż,
1 kw itnie, rośnie w piękno młode 
Na polskim  brzegu polski Gdańsk.
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B ib lio teka  PW SM  G dańs‘P
ORKIESTRA PAŃSTWOWEJ OPERY I FILHARMONII BAŁTYCKIEJ

W GDAŃSKU O
I skrzypce

Szmaj W ojciech (koncertm istrz) 
K ochański Tadeusz

(koncertm istrz) 
Czarnecki Czesław 
G biorczyk Ludw ik 
H uzarski Kazim ierz 
B ujalski F ranciszek 
Niem iro H enryk 
Zielińska Irena  
P e ise rt Andrzej 
Bielecki K azim ierz 
Słabolepszy Czesław 
Jodłow ski Edw ard 
K res N orbert

II skrzypce
K osiorek S tanisław  
Sztuko w ski Sylw ester 
M ieńko M ichał 
M ałecki Jerzy  
S tein K azim ierz 
Osterczy S tefan 
Tomczyk B ernard  
Jellaczyc Jerzy  
P ap iern ik  S tanisław  
D etlaf Paw eł 

M ajew ski W ładysław

Altówki
-f S m ilg in . Mieczysław 

W ęgierski Ja n  
W ojtkowśki Jerzy  
R utkow ska Otylia 
G ilauda K arol 
G apski Teodor

Wiolonczele
Cieślewicz M ichał (koncertm istrz) 
W ęsławski Jerzy  (koncertm istrz) 

i-P o k o rn ieck i Franciszek 
Zaborow ski Jan  
B ary ła K arol 
K lekowski Janusz 
Raczak M arian 
M undkowski Jan

Kontrabasy
Piotrow icz Edwin 
Zapolski Bolesław 
G arski Eugeniusz 
Rosiek S tanisław  
Delewski S tanisław  

+  P ilc A ntoni

H arfa
W iniewicz-Gbiorczyk H alina 

Flety
P ieske G ustaw  
Paw łow ski A leksander 
G ągałka W acław 

-f-Kaziński Jarosław

Oboje
Leśniowski Jan  
Sękowski S tanisław  
C hrapkow ski H enryk

Rożek angielski
Buczkowski Rom uald

K larnety
Strzelczyk Józef 
Świercz W ładysław 
Zarem ba Jan  
Tram bowicz Ludw ik

Fagoty
P iła t M aksym ilian 
WTałęsa Jan
W awrzyszyn Kazim ierz 

W altornie
Filipowicz Kazim ierz 
Klim ek Zygm unt 
Suchoples A leksander 
Wobiszczewicz Włodzimierz 
Brzostek Leon

T rąbki
Łukaszewicz Jan  
Jarońsk i Jan  

+K rysiński Józef 
B urdynow ski Józef

Puzony
T ruś A leksander 

+ K asprzycki Alfons 
Tuzinowski Jan  
Grygorowicz Edw ard

Tuba
Tęcza K arol 

P erkusja
Szym ański M arian 
Rugienis B ronisław  
Brzeski W itold

Inspektor orkiestry : Zygmunt K lim ek 
K orektor fortepianów : Kazimierz Nowiński
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